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Rozdział 1


ROZ­DZIAŁ 1


Bisku­pia Górka. Gdańsk. Rok 2017.


Znany ze swej łagod­no­ści nad­mor­ski kli­mat, nawet jak na listo­pad, był
tego roku wyjąt­kowo chłodny i desz­czowy. Pomimo sto­sun­kowo póź­nego
wie­czoru loka­tor miesz­ka­nia usy­tu­owa­nego na pod­da­szu, w sta­rej,
prze­zna­czo­nej do roz­biórki kamie­nicy, wró­cił nieco wcze­śniej niż zwy­kle.
Roz­ma­so­wał zzięb­nięte dło­nie i cho­ciaż panu­jąca wewnątrz tem­pe­ra­tura
nie­wiele róż­niła się od tej za oknem, schro­nie­nie od zim­nego wia­tru
dawało mu wystar­cza­jące poczu­cie kom­fortu. Nie­spiesz­nie minął próg
pokoju i zamy­ka­jąc za sobą drzwi, włą­czył oświe­tle­nie. Stary zegar z kukułką, zawie­szony na ciem­nej ścia­nie, tuż przy odpa­da­ją­cej na sku­tek
wil­goci foto­ta­pe­cie, wska­zy­wał dwa­dzie­ścia minut po dwu­dzie­stej.
Męż­czy­zna otrze­pał szyb­kim ruchem dłoni, przy­kle­jone do błę­kit­nego
rękawa kom­bi­ne­zonu, drobne pal­mowe liście chico aztecy i spo­glą­da­jąc na
pierś, odpiął znaj­du­jący się przy kie­szeni iden­ty­fi­ka­tor.


– Nie… To jesz­cze nie czas na odpo­czy­nek, Panie Damia­nie… – powie­dział z uśmie­chem, wpa­trzony w umiesz­czone na pla­kietce imię. – Jesz­cze nie
czas… – powtó­rzył w zamy­śle­niu, odkła­da­jąc pla­sti­kowe etui na niski
kawowy sto­lik i zawie­sza­jąc wzrok na leżą­cym nie­opo­dal note­sie. Gruby,
opra­wiony w ciem­no­brą­zową skórę notat­nik zawie­rał zapi­ski i szkice
zgro­ma­dzone w trak­cie wielu przy­rod­ni­czych wypraw i cho­ciaż pro­wa­dzono
je na prze­strzeni zale­d­wie kil­ku­na­stu ostat­nich lat, mocne prze­tar­cia
grzbietu zeszytu, oraz napęcz­niałe od wil­goci kartki wska­zy­wały na to,
że ów przed­miot sporo już wycier­piał. Zawarte w nim infor­ma­cje oraz
wła­sne prze­my­śle­nia, spi­sane w pośpie­chu na mar­gi­ne­sach, z uwagi na
nie­czy­telny cha­rak­ter pisma, z całą pew­no­ścią mógł odszy­fro­wać jedy­nie
ich autor.


Damian Lip­ski był wła­ści­cie­lem nie­wiel­kiej gdań­skiej kwia­ciarni od kilku
lat zaj­mu­ją­cej się dostar­cza­niem bukie­tów bez­po­śred­nio do domu klienta.
Pomimo dobrej reklamy, nie­zwy­kle uro­kli­wej witryny skle­po­wej, osa­dzo­nej
w sta­rym cegla­nym murze poro­śnię­tym buj­nie zie­lo­nym blusz­czem i zapału z jakim pod­szedł do nowego biz­nesu, jego inte­res nie szedł naj­le­piej, a prawdę powie­dziaw­szy od samego początku ocię­żale peł­znął. W prze­ci­wień­stwie nato­miast do odse­tek kar­nych kre­dytu „Sym­pa­tyczna ratka”
jaki zacią­gnął na star­cie. Te, dla odmiany, wręcz galo­po­wały,
powięk­sza­jąc z każ­dym kolej­nym dniem jego i tak spore już zadłu­że­nie.


Pogo­dziw­szy się z wizją nie­unik­nio­nego ban­kruc­twa Damian coraz czę­ściej
szu­kał pocie­sze­nia w pie­szych wędrów­kach, obie­ra­jąc za swój cel
trój­miej­skie lasy i plaże. Prawdę powie­dziaw­szy jego naj­więk­szą pasją od
zawsze była przy­roda i tylko w jej oto­cze­niu potra­fił, przy­naj­mniej na
chwilę, zapo­mnieć o pię­trzą­cych się pro­ble­mach. Pro­ble­mach, które, odkąd
się­gnąć pamię­cią, od zawsze były jego nie­od­łącz­nym towa­rzy­szem życia.
Męż­czy­zna od ponad dekady, prak­tycz­nie każ­dego dnia, obser­wo­wał linie
brze­gową Morza Bał­tyc­kiego na odcinku od mola w Brzeź­nie po Gdy­nię.
Fascy­no­wały go zmiany jakie zacho­dziły na lądzie pod wpły­wem dzia­ła­nia
sił natury, aktywne nocą zwie­rzęta, ale nie tylko. Jego kolejną wielką
pasją była foto­gra­fia. Szcze­gól­nie ta, wyko­ny­wana po zacho­dzie słońca,
kiedy pełne tury­stów wybrzeże już opu­sto­szało dając złudną namiastkę
dzie­wi­czych plaż, plaż za któ­rymi zawsze tęsk­nił. Spo­śród wielu
atrak­cyj­nych miejsc na Pomo­rzu, Damian nade wszystko upodo­bał sobie klif
w Orło­wie i to jemu, w ostat­nich latach, poświę­cił naj­wię­cej czasu.


Męż­czy­zna jed­nym pocią­gnię­ciem dłoni roz­piął długi zamek bły­ska­wiczny,
znaj­du­jący się w przed­niej czę­ści kom­bi­ne­zonu i usiadł na przy­kry­tej
sza­rym ple­dem wer­salce. Poło­żył nogę na pod­nóżku się­ga­jąc rów­no­cze­śnie
po białą kopertę wsu­niętą pomię­dzy ostat­nią stronę notat­nika, a jego
okładkę. Oparł się wygod­nie i wyjął umiesz­czone w niej zdję­cia.
Począt­kowo zamie­rzał przyj­rzeć im się za dnia, nie­stety nie dosły­szał
budzika i w poran­nym pośpie­chu wybiegł do pracy zupeł­nie o nich
zapo­mi­na­jąc.


Foto­gra­fie zro­bił poprzed­niego wie­czoru. Mocno wtedy padało, lecz pomimo
nie­sprzy­ja­ją­cych warun­ków udało mu się wyko­nać kilka naprawdę dobrych
ujęć. Pierw­sze z nich przed­sta­wiało Cypel Orłow­ski, zwany rów­nież Orlą
Głową. Strome urwi­sko, na sku­tek abra­zji, swo­imi zmia­nami zaska­ki­wało
nie­mal każ­dego roku, cofa­jąc się śred­nio o jeden metr w głąb lądu. To
nie­wia­ry­godne jak wszystko wokół nas bez­pow­rot­nie się zmie­nia –
pomy­ślał, spo­glą­da­jąc z nostal­gią na stary port­fel i wsu­nięte, w prze­zro­czy­stą zakładkę, mocno już sfa­ty­go­wane zdję­cie. Wyko­nał je wiele
lat temu, pod­czas pie­szej wycieczki na jaką zabrał go jego ojciec.
Tam­tego dnia, po ośmiu godzi­nach wyczer­pu­ją­cej wędrówki masy­wem Radan,
dotarli do jed­nego z naj­bar­dziej tajem­ni­czych miejsc w Ser­bii. Dja­volja
Varos – Dia­bel­ska Osada, to znaj­du­jący się na zbo­czach góry i oto­czony
lasem, zespół około dwu­stu kamien­nych słu­pów, się­ga­ją­cych pięt­na­stu
metrów wyso­ko­ści i sto­ją­cych na zupeł­nym odlu­dziu.


Miał nie­spełna sie­dem lat, gdy ojciec opo­wie­dział mu legendę powsta­nia
owych posą­gów. Zgod­nie z nią, dawno temu, dia­beł chciał dopro­wa­dzić do
ślubu brata z sio­strą i aby temu zapo­biec siła wyż­sza zamie­niła orszak
weselny w skały. Od tego momentu, zawsze, gdy tylko przy­po­mi­nał sobie
widziane nocą postu­menty, dostrze­gał uwię­zio­nych w ich wnę­trzu ludzi.
Wspo­mniane miej­sce odwie­dził samot­nie nie­spełna sześć lat temu.
Nie­sa­mo­wity kli­mat tego miej­sca i wspo­mnie­nia, spra­wiły, że posta­no­wił
spę­dzić tam całą noc. Pomysł ten o mało nie przy­pła­cił życiem, gdy kilka
minut po pół­nocy, na sku­tek sil­nego wia­tru, z jed­nej z kolumn zsu­nęła
się tak zwana czapka, kamienny pię­cio­to­nowy głaz ande­zy­towy znaj­du­jący
się na jego szczy­cie. Nad ranem, gdy spoj­rzał na dawną foto­gra­fię tego
miej­sca, dostrzegł, że od pamięt­nej wycieczki z ojcem, z ota­cza­ją­cego go
wzgó­rza, znik­nęło bez­pow­rot­nie kilka kolumn.


Męż­czy­zna zamknął port­fel i zanim wci­snął go w tylną kie­szeń spodni,
spoj­rzał na wyszyty na jego grzbie­cie napis DAKE. Skie­ro­wał wzrok w stronę foto­ta­pety, przed­sta­wia­ją­cej ską­pane w słońcu i gęsto poro­śnięte
lasem góry, a na jego twa­rzy poja­wił się led­wie zauwa­żalny uśmiech.


– Dake… – powie­dział cicho pod nosem. To nie było jego praw­dziwe imię,
ale w ten wła­śnie spo­sób, odkąd się­gał pamię­cią, zwra­cał się do niego
ojciec. Nazwał go tak na cześć nie­wiel­kiej wio­ski, z któ­rej wyru­szyli
wtedy na ich pierw­szą wspólną wyprawę, a która znaj­do­wała się
trzy­dzie­ści sie­dem kilo­me­trów od Dia­bel­skiej Osady. Swój wybór tłu­ma­czył
mu tym, że zamiesz­kują ją nie­zwy­kle odważni i waleczni ludzie, któ­rzy na
sku­tek tajem­nych mocy, jakie posie­dli dora­sta­jąc w pobliżu wypły­wa­ją­cego
nie­opo­dal dia­bel­skiego źró­dła, nie muszą prze­strze­gać w swoim życiu
żad­nych zasad.


Dake zer­k­nął na blat biurka i sto­jące na nim zdję­cie. Postrzę­piona,
lekko pożół­kła foto­gra­fia, przed­sta­wiała resztki postu­mentu Chry­stusa
Króla umiesz­czo­nego na skraju orłow­skiego lasu w roku 1924. Obec­nie
całość pomnika zabrało morze i nie pozo­stało po nim ani śladu. Owe
zdję­cie dostał od star­szego czło­wieka, któ­rego kil­ka­na­ście dni temu
spo­tkał przy­pad­kowo nad brze­giem morza. Dosko­nale pamię­tał ten chłodny
wie­czór. Stał oparty o drew­nianą poręcz orłow­skiego molo ze spo­ko­jem
doja­da­jąc przy­nie­sioną z domu kanapkę i w cza­sie, gdy więk­szość ze
zgro­ma­dzo­nych wokół niego tury­stów z zain­te­re­so­wa­niem przy­glą­dała się
ostat­nim zni­ka­ją­cym na hory­zon­cie stat­kom, on sku­pił się bar­dziej na ich
twa­rzach i zacho­wa­niu, wyszu­ku­jąc spo­śród wielu podob­nych sobie reak­cji,
uśmie­chów i zachwy­tów, jedy­nie tych oso­bli­wych i odmien­nych niż z uwagi
na oko­licz­no­ści nale­ża­łoby się spo­dzie­wać.


Minął kolejny kwa­drans i gdy po ostat­nim prze­łknię­tym kęsie męż­czy­zna
pod­jął decy­zje o powro­cie, nie­spo­dzie­wa­nie zerwał się silny, pory­wi­sty
wiatr. Jego podmu­chy były tak gwał­towne, że w ułamku sekundy pode­rwały
miliony drob­nych zia­ren pia­sku, a te, nie­sione z dużą pręd­ko­ścią,
poczęły dokucz­li­wie ude­rzać w twa­rze zgro­ma­dzo­nych wokół niego ludzi.
Owa zamieć nie trwała długo, lecz gdy tylko uci­chła, przed zupeł­nie
zasko­czo­nymi spa­ce­ro­wi­czami wyro­sła ciemna ściana desz­czu.


Nic wcze­śniej nie zapo­wia­dało aż tak nagłego zała­ma­nia pogody. Pod­czas,
gdy obecne na plaży osoby, szu­ka­jąc schro­nie­nia, opusz­czały w pośpie­chu
oko­lice molo, jego uwagę zwró­cił pewien samot­nie sto­jący czło­wiek. Nie
zauwa­żył go wcze­śniej, jed­nak teraz obser­wo­wana przez niego postać
zde­cy­do­wa­nie wyróż­niała się na tle roz­bie­ga­nego tłumu. Lekko
przy­gar­biony, zakap­tu­rzony męż­czy­zna, pomimo ogól­nego zamętu, jako
jedyny tkwił spo­koj­nie w bez­ru­chu. Miał opusz­czoną głowę i o dziwo
spra­wiał wra­że­nie, jakby sza­le­jąca wokół niego nawał­nica była dokład­nie
tym, na co cze­kał. Ubrany w szary, mocno przy­bru­dzony waciak, w kom­ple­cie ze spodniami, na pierw­szy rzut oka, nie spra­wiał przy­jem­nego
wra­że­nia i jeśli jego wygląd nie napa­wał kogoś lękiem, to z pew­no­ścią
budził wyraźny nie­smak. Przy­po­mi­nał mu pew­nego dru­cia­rza, któ­rego
zapa­mię­tał z cza­sów dzie­ciń­stwa, gdy ten odwie­dzał odle­głą gór­ską
wio­skę, w któ­rej się uro­dził. Od wspo­mnia­nego osob­nika odróż­niały go
jedy­nie masywne woj­skowe oku­lary, z sze­ro­kimi bocz­nymi osło­nami
przy­po­mi­na­ją­cymi do złu­dze­nia oku­lary lodow­cowe uży­wane przez
alpi­ni­stów.


Po kilku minu­tach, obser­wo­wany przez niego obiekt począł odda­lać się w kie­runku prze­ciw­nym do ucie­ka­ją­cych. W jego zacho­wa­niu było coś
nie­na­tu­ral­nego i zara­zem tajem­ni­czego, coś, co od samego początku, kiedy
dostrzegł go po raz pierw­szy, nie dawało mu spo­koju. Nie namy­śla­jąc się
ani chwili posta­no­wił pójść za nim. Po przej­ściu około dwu­stu metrów,
zagad­kowy męż­czy­zna zatrzy­mał się, ścią­gnął osłonę z oczu, a następ­nie
unió­sł­szy powoli głowę, zaczął przy­glą­dać się uważ­nie kra­wę­dzi urwi­ska.
Z całą pew­no­ścią nie­wiele mógł widzieć, ponie­waż górną część klifu
spo­wiła już ciem­ność. Jed­nak, ku jego zdzi­wie­niu, ów osob­nik zare­ago­wał
tak, jakby coś dostrzegł, bo w jed­nej chwili popra­wił kap­tur i pospiesz­nie skie­ro­wał się w stronę scho­dów pro­wa­dzą­cych na szczyt.


Przez kolejne sekundy Dake przy­glą­dał się nie­zna­jo­memu, gdy ten z nie­by­wa­łym zapa­łem poko­ny­wał pro­wi­zo­ryczne stop­nie pro­wa­dzące stromo na
górę, do momentu, aż śle­dzony przez niego męż­czy­zna znik­nął w zupeł­nych
ciem­no­ściach. Nie zamie­rzał mu towa­rzy­szyć. Instynk­tow­nie wyczu­wał, że
ota­cza­jące go, surowe śro­do­wi­sko, jest dla tajem­ni­czego osob­nika
miej­scem, w któ­rym czuje się on podej­rza­nie dobrze. Ukrył się pod
roz­ło­ży­stym drze­wem z nadzieją, że burza zaraz minie, a obiekt jego
obser­wa­cji powróci tą samą drogą. Stało się jed­nak ina­czej. Czarne,
kłę­bia­ste chmury jesz­cze gęściej przy­kryły niebo i w krót­kim cza­sie
wokoło nastała pra­wie zupełna ciem­ność.


Gdy po kolej­nym kwa­dran­sie, burza zaczęła przy­bie­rać na sile, a koły­sane
moc­nymi podmu­chami wia­tru konary drzew, trzesz­czały wygi­nane do gra­nic
wytrzy­ma­ło­ści, Dake zro­zu­miał, że matka natura tak naprawdę dopiero
zamie­rza poka­zać na co ją stać. Sam był już doszczęt­nie prze­mok­nięty,
jed­nak ani myślał z tak bła­hego powodu wra­cać do auta. Wie­dział
dosko­nale, że teraz nie może tego zro­bić i cho­ciaż w tych ciem­no­ściach
wią­zało się to z ogrom­nym ryzy­kiem, lep­sza oka­zja na to, by poznać
Dru­cia­rza, mogła się już nie powtó­rzyć.


Gdy po około pół godzi­nie nawał­nica nasi­liła się na tyle, że na
pro­wa­dzącą w górę ścieżkę zaczęły spa­dać poła­mane cięż­kie gałę­zie,
męż­czy­zna wyszedł z ukry­cia i skie­ro­wał się scho­dami na górę. Po
przej­ściu kil­ku­dzie­się­ciu metrów zatrzy­mał się na moment. W ota­cza­ją­cym
go mroku poczuł nagle, że jego buty z jakiś przy­czyn stały się znacz­nie
cięż­sze.


Odcze­pił zawie­szoną na pasie latarkę, z dłu­gim meta­lo­wym chwy­tem i włą­cza­jąc ją skie­ro­wał jej pro­mień pod nogi. Zauwa­żył, cią­gnące się
przed nim, głę­boko odci­śnięte ślady butów i zale­wa­jącą je ciemną
błot­ni­stą breję, która coraz inten­syw­niej zaczęła spły­wać po wyko­pa­nych
w ziemi, pro­wi­zo­rycz­nych stop­niach. Przy­spie­szył nieco kroku idąc ich
śla­dem. Po nie­spełna dwóch minu­tach dotarł na szczyt urwi­ska.
Wypro­sto­wał się i zro­biw­szy głę­boki wdech ponow­nie ruszył na wprost.


– Halo! Gdzie pan jest?! – zawo­łał kil­ku­krot­nie z całych sił, idąc
kra­wę­dzią klifu i sta­ra­jąc się prze­krzy­czeć gło­śny szum wia­tru. Nie
usły­szał jed­nak żad­nej odpo­wie­dzi. Po kolej­nych minu­tach mar­szu
przy­sta­nął na chwilę i oświe­tlił ścieżkę przed sobą. Była pusta. W dłu­gim pro­mie­niu latarki dostrzegł jedy­nie wiel­kie kro­ple desz­czu
rzu­cane gwał­tow­nie we wszyst­kich moż­li­wych kie­run­kach.


Męż­czy­zna zro­bił jesz­cze parę kro­ków i po prze­kro­cze­niu leżą­cej przed
nim kłody, zatrzy­mał się nagle. Mógłby przy­siąc, że tuż przed kolej­nym
zakrę­tem, znaj­du­ją­cym się w odle­gło­ści kil­ku­dzie­się­ciu metrów od niego,
mignęła mu prze­lot­nie ciemna syl­wetka czło­wieka. By się upew­nić pod­szedł
nieco bli­żej i ponow­nie skie­ro­wał świa­tło w to miej­sce. Nie mylił się. Z całą pew­no­ścią ktoś tam był. Widziana przez niego postać była odwró­cona
ple­cami i klę­cząc na obu kola­nach, praw­do­po­dob­nie pochy­lała się nad
czymś.


– Halo! Czło­wieku! Życie ci nie­miłe?! Musimy stąd ucie­kać! – krzyk­nął
ponow­nie. Pomimo ogól­nego cha­osu odniósł wra­że­nie, że nie­zna­jomy go
usły­szał, bo po tych sło­wach instynk­tow­nie skie­ro­wał głowę w jego stronę
i wstał nie odwra­ca­jąc syl­wetki. – Tu naprawdę jest zbyt nie­bez­piecz­nie!
– dodał jesz­cze gło­śniej, przy­trzy­mu­jąc się mocno pnia drzewa w oba­wie
przed tym, by trwa­jący wła­śnie silny podmuch nie zepchnął go w dół
skarpy. Widziana przez niego postać tkwiła przez jakiś czas w bez­ru­chu.
Po czym odwró­ciła się i powłó­cząc prawą nogą zaczęła iść w jego
kie­runku. Obser­wo­wał ją uważ­nie. W świe­tle miga­ją­cej latarki dostrzegł
moment, w któ­rym powolne i ocię­żałe ruchy męż­czy­zny, poczęły się nagle
robić jakby nieco szyb­sze i gwał­tow­niej­sze. Gdy dotarło do niego, że
obser­wo­wany osob­nik zaczyna biec, latarka nie­spo­dzie­wa­nie zga­sła.
Zro­zu­miał, że musi przy­go­to­wać się na odpar­cie ataku. Bły­ska­wicz­nie
obni­żył postawę. Ase­ku­ra­cyj­nie wysu­nął przed sie­bie prawą dłoń, po czym
się­gnął lewą ręką do kabury z nożem, odrzu­ca­jąc uprzed­nio nie­sprawną
latarkę. Ta upa­da­jąc, na sku­tek ude­rze­nia o zie­mię, zaświe­ciła się
ponow­nie.


Dake spoj­rzał przed sie­bie. W deli­kat­nej poświa­cie dostrzegł sto­ją­cego
przed nim czło­wieka. Wyglą­da­jący na starca męż­czy­zna tkwił nie­ru­chomo z lekko pochy­loną głową, wpa­trzony w jego wycią­gniętą dłoń, a mówiąc
pre­cy­zyj­niej, w naj­mniej­szy palec dłoni, na któ­rej znaj­do­wał się oka­zały
sygnet. Wie­dział, że w trwa­ją­cej przez kilka sekund ciem­no­ści,
nie­zna­jomy miał wystar­cza­jąco dużo czasu na to, by się na niego rzu­cić,
jed­nak z jakiś przy­czyn tego nie zro­bił.


– Bóg mi pana zsyła – powie­dział Dru­ciarz, ochry­płym, zmę­czo­nym gło­sem.
Spra­wiał wra­że­nie mocno roz­trzę­sio­nego i wpa­tru­jąc się nie­ustan­nie w sygnet, z wyraź­nym tru­dem łapał oddech. – Obe­rwa­łem w głowę czymś
cięż­kim i prze­wra­ca­jąc się zwich­ną­łem stopę. W tych ciem­no­ściach, bez
latarki, nie dał­bym rady wró­cić na dół – dodał, cho­wa­jąc pora­nione
dło­nie w rękawy gru­bego waciaka.


Po kil­ku­na­stu minu­tach mar­szu obaj męż­czyźni zeszli z klifu i przy­sta­nęli w pobliżu znaj­du­ją­cego się przy plaży par­kingu. Tajem­ni­czy
osob­nik na­dal stał w mroku i cho­ciaż Dake usi­ło­wał przyj­rzeć mu się
dokład­niej, poza ciem­nym zary­sem zakap­tu­rzo­nej syl­wetki nie­wiele był w sta­nie dostrzec. Czuł jedy­nie trudny do opi­sa­nia smród, przy­po­mi­na­jący
mu odór padliny, na jaką nie raz natknęli się w trak­cie gór­skich
wycie­czek z ojcem. Ten, wyczu­walny teraz, mógł być jed­nak spo­wo­do­wany
bli­sko­ścią sto­ją­cego tuż obok niego, kon­te­nera na odpadki.


Zapewne moment, pod­czas któ­rego na nabrzeżu poja­wił się duży tere­nowy
samo­chód, był dla Dru­cia­rza ide­alną oka­zją do tego, by zakoń­czyć ich
spo­tka­nie, ponie­waż korzy­sta­jąc z chwi­lo­wego zamie­sza­nia, męż­czy­zna
znik­nął bez­sze­lest­nie. W tym samym miej­scu, w któ­rym wcze­śniej stał
nie­zna­jomy, Dake dostrzegł w tra­wie nie­wielki przed­miot. Pod­niósł go i przyj­rzał mu się dokład­niej. Owa rzecz wyglą­dała na stary notes.
Prze­szyta gru­bymi nićmi oprawa i nie­dbale odci­śnięty na skó­rza­nej
okładce cytat pozwa­lały przy­pusz­czać, że ktoś wyko­nał go wła­sno­ręcz­nie.


– Szczę­ście oglą­da­nia Boga zostało obie­cane ludziom czy­stego serca. Oczy
bowiem przy­zwy­cza­jone do ciem­no­ści nie mogą patrzeć na blask praw­dzi­wego
świa­tła. To co dla dusz jasnych będzie szczę­ściem, dla zbru­ka­nych
sta­no­wić będzie karę. Św. Leon – prze­czy­tał na głos, po czym zaj­rzał do
środka. Po świe­żych śla­dach krwi na okładce i ostat­nim, nie­do­koń­czo­nym
zapi­sku, z dzi­siej­szą datą, uświa­do­mił sobie, że zguba z całą pew­no­ścią
należy do osoby, która opu­ściła go przed momen­tem bez poże­gna­nia.
Dosko­nale wie­dział, że w obec­nej sytu­acji sta­nowi ona jedyną wska­zówkę,
mogącą dopo­móc mu w odna­le­zie­niu jej wła­ści­ciela. Nie tylko dla­tego, że
odszu­ka­nie męż­czy­zny było to dla niego nie­zwy­kle ważne, ale w oba­wie
przed tym, by ów Dru­ciarz nie dotarł do niego jako pierw­szy.


Po nie­spełna kwa­dran­sie Dake wszedł do auta. Zablo­ko­wał drzwi i zapadł
się w fotelu. Dopiero teraz poczuł, jak spada z niego całe napię­cie.
Zda­wał sobie sprawę z tego, że osoba, którą napo­tkał, nie była
zwy­czaj­nym entu­zja­stą spa­ce­rów na świe­żym powie­trzu i że ich drogi z pew­no­ścią ponow­nie się skrzy­żują. W póź­niej­szych dniach ana­li­zo­wał tamto
zda­rze­nie wie­lo­krot­nie i zro­zu­miał, dla­czego nie mieli oka­zji zoba­czyć
się wcze­śniej. Powo­dem tego był z pew­no­ścią fakt, że jego tajem­ni­czy
kom­pan upodo­bał sobie wędrówki wyłącz­nie pod osłoną nocy i tylko w wyjąt­kowo nie­sprzy­ja­jącą aurę.


Dake odwró­cił instynk­tow­nie głowę na odgłos zega­ro­wej kukułki
oznaj­mia­jący wybi­cie dwu­dzie­stej pierw­szej. Zmarsz­czył w sku­pie­niu czoło
i ponow­nie spoj­rzał w stronę trzy­ma­nej w dłoni foto­gra­fii. Uję­cie
przed­sta­wiało wysoką stromą ścianę klifu widzianą od jego pod­nóża.
Porów­nał je ze sta­rym zdję­ciem, które kilka dni temu przy­pad­kowo zna­lazł
pod sofą, po czym zaci­snął wargi i twier­dząco kiw­nął głową. Istot­nie,
zmiany w postaci kilku osu­wisk były widoczne gołym okiem, a mocno
pod­myta skarpa w wielu miej­scach gro­ziła nagłym zawa­łem. Męż­czy­zna wyjął
szkło powięk­sza­jące i przyj­rzał się jej dokład­niej. Jedy­nie potwier­dził
swoje przy­pusz­cze­nia. Klif bez wąt­pie­nia zmie­niał się w oczach i kolejne
poko­le­nia z pew­no­ścią zastaną go w zupeł­nie innym sta­nie niż jest
obec­nie, podob­nie jak kamienne kolumny Dia­bel­skiej Osady – pomy­ślał,
prze­gry­za­jąc ciastko i popi­ja­jąc je zimną zie­loną her­batą. W chwili, gdy
odkła­dał zdję­cie, nagle zatrzy­mał rękę.


– Zaraz… A jed­nak wczo­raj­szego wie­czoru nie byłem na plaży sam –
powie­dział i ponow­nie zbli­żył foto­gra­fię, wraz z lupą, do twa­rzy. W powięk­sze­niu, tuż na wyso­ko­ści urwi­ska, dostrzegł nie­wielką wio­słową
łódkę, a w niej jakąś postać. No pro­szę… Pro­szę. Że też wczo­raj cię nie
zauwa­ży­łem, kolego. Zapewne przy­czy­niła się do tego wyjąt­kowo gęsta
mgła. Jed­nak dzi­siaj nie popeł­nię już tego błędu, zwłasz­cza, że pogoda
znowu ci sprzyja – pomy­ślał, pod­no­sząc się z fotela i rusza­jąc żwawo w kie­runku przed­po­koju.


Gdy tylko zna­lazł się przy drzwiach zało­żył ciemny prze­ciw­desz­czowy
płaszcz i cho­wa­jąc do ple­caka mocną, dzie­się­cio­me­trową linę oraz kilka
nie­zbęd­nych dro­bia­zgów, spoj­rzał dla pew­no­ści na mały palec pra­wej
dłoni. Duży srebrny sygnet z wypu­kłym oczkiem, w kształ­cie cel­tyc­kiego
krzyża, był jego tali­zma­nem i zna­kiem roz­po­znaw­czym, z któ­rym ni­gdy się
nie roz­sta­wał.


Po nie­spełna trzech kwa­dran­sach jazdy autem, z krót­kim przy­stan­kiem na
ulicy Olsz­tyń­skiej 7 w Gdań­sku, gdzie zosta­wił paczkę z kwia­tami, Dake
zapar­ko­wał w pobliżu mola w Orło­wie. Od kilku godzin było już ciemno, a prze­ni­kliwy chłód z pew­no­ścią prze­pło­szył naj­wy­tr­wal­szych nawet
miło­śni­ków spa­ce­rów. Przed wyj­ściem z auta męż­czy­zna się­gnął do
samo­cho­do­wego schowka. Zabrał z niego racę świetlną i latarkę,
upew­nia­jąc się wcze­śniej czy jest sprawna. Następ­nie zarzu­cił na sie­bie
ple­cak i opie­ra­jąc dłoń o maskę solid­nie już wysłu­żo­nego forda,
zaczerp­nął mocno zim­nego powie­trza. Znie­ru­cho­miał przez chwilę,
zatrzy­mu­jąc je na dłu­żej w płu­cach. Odniósł wra­że­nie, jak gdyby poczuł
jego smak.


Zamknął na chwilę oczy. Nie wie­dział dla­czego, ale uzmy­sło­wił sobie, że
było ono jakieś inne niż zazwy­czaj. Obce. Po raz pierw­szy w życiu
dotarła do niego myśl, że jest daleko od swo­jego rodzin­nego domu w któ­rym spę­dził dzie­ciń­stwo i że naj­wyż­sza pora na to, aby rzu­cić to
wszystko i wra­cać. Poczuł prze­szy­wa­jący go lekki nie­po­kój. Cof­nął się i odru­chowo chwy­cił za klamkę samo­chodu, gdy nagle do jego uszu dole­ciał
skrzek spło­szo­nych w oddali mew. Stłu­miony hałas dobie­gał z lasu, od
strony pogrą­żo­nego w ciem­no­ści, wyso­kiego klifu.


– No co jest z tobą Dake? Nie szu­kaj wykrę­tów żoł­nie­rzu! Mamy do
wyko­na­nia bar­dzo ważne zada­nie – powie­dział do sie­bie, mobi­li­zu­ją­cym
gło­sem swo­jego ojca, w spo­sób, w jaki ten zagrze­wał go do więk­szego
wysiłku. Robił tak czę­sto zwłasz­cza pod­czas wyczer­pu­ją­cych gór­skich
wycie­czek, gdy bra­ko­wało mu już sił. To zawsze na niego dzia­łało i uru­cha­miało w nim pokłady ukry­tej ener­gii. Męż­czy­zna spo­waż­niał w jed­nej
chwili, po czym uniósł prawą dłoń w kie­runku suwaka i gdy tylko wysoki
koł­nierz płasz­cza osło­nił szczel­nie jego szyję, ruszył pew­nie w mrok
oka­la­jący plaże.


Od czasu, kiedy wyszedł z domu, pogoda ule­gła znacz­nemu pogor­sze­niu i choć silny, pory­wi­sty wiatr nie­ustan­nie napie­rał ude­rza­jąc w jego twarz
zim­nym, ostrym jak drobne igły desz­czem, nie zwra­cał na to uwagi. Szedł
pustym brze­giem morza zbli­ża­jąc się powoli do dol­nej ściany urwi­ska. Gdy
był już kil­ka­na­ście metrów od skarpy, zatrzy­mał się i uniósł głowę.
Górna kra­wędź klifu, która za dnia tak ujmo­wała swym uro­kiem, teraz
maja­czyła w głę­bo­kiej ciem­no­ści spra­wia­jąc wra­że­nie suro­wego,
nie­przy­ja­znego miej­sca. Widzia­łem w swym życiu zbyt wiele, by brać to do
sie­bie – pomy­ślał. Się­gnął dło­nią w oko­lice pasa i chwy­cił za latarkę. Z chwilą, gdy miał ją załą­czyć, do jego uszu dobiegł mecha­niczny dźwięk
przy­po­mi­na­jący odgłos pracy sil­nika. Zsu­nął z głowy kap­tur, by
zlo­ka­li­zo­wać jego źró­dło.


Led­wie sły­szalny war­kot z każdą sekundą sta­wał się coraz wyraź­niej­szy i z całą pew­no­ścią docho­dził od strony wody.


Męż­czy­zna stał przez moment nie­ru­chomo patrząc ślepo przed sie­bie. Po
nie­spełna minu­cie zauwa­żył poja­wia­jące się i zni­ka­jące świa­tła topowe
pły­ną­cej wolno jed­nostki, która koły­sząc się mocno na falach, sunęła
rów­no­le­gle wzdłuż linii brze­go­wej. Czyżby ktoś nie zdą­żył wró­cić do
portu przed zmro­kiem, a teraz rzu­cany przez fale pró­buje przy­cu­mo­wać w jakimś bez­piecz­nym miej­scu? Nie wydaje mi się. Myślę, że ten ktoś
świa­do­mie ryzy­kuje, ponie­waż ma tu coś waż­nego do zała­twie­nia –
pomy­ślał, uśmie­cha­jąc się i zakła­da­jąc ponow­nie kap­tur. W trak­cie tej
czyn­no­ści, męż­czy­zna odwró­cił się od wody i zro­biw­szy kilka kro­ków,
zbli­żył się do dużego pnia, leżą­cego w nie­wiel­kiej odle­gło­ści od dol­nej
ściany skarpy. Wstrzy­mał na moment oddech. Teraz odniósł wra­że­nie, jakby
pomię­dzy gło­śnym szu­mem wia­tru i łosko­tem ude­rza­ją­cych o kamienny brzeg
fal, dosły­szał czy­jeś głosy. Ukrył się za leżącą kłodą i spoj­rzał w stronę falu­ją­cego żywiołu. Po kilku sekun­dach, z mgli­stej ciem­no­ści,
wyło­niła się nie­wielka wio­słowa łódka. Roz­po­znał ją po
cha­rak­te­ry­stycz­nym srebr­nym dzio­bie. Była to ta sama drew­niana łódeczka,
którą dostrzegł na foto­gra­fiach zro­bio­nych wczo­raj­szego wie­czoru. Gdy
jed­nostka zna­la­zła się nie­całe dwa­dzie­ścia metrów od niego, sie­dzący w niej czło­wiek, wysko­czył za burtę i będąc po pas w wodzie przy­cią­gnął
łajbę do brzegu. Po tym jak czu­bek łódki zarył mocno w piasz­czy­sty ląd,
Dake zauwa­żył, jak znaj­du­jący się na niej męż­czy­zna pochyla się i pod­nosi z pokładu duże pro­sto­kątne opa­ko­wa­nie, a następ­nie bły­ska
dwu­krot­nie świa­tłem latarki kie­ru­jąc jej pro­mień w stronę morza.


– A więc dzi­siaj spo­ty­kamy się ponow­nie – wyszep­tał pod nosem,
kon­tro­lu­jąc, czy aby dobrze ukrył się za kłodą. Po kilku sekun­dach
obser­wo­wany przez niego osob­nik wsu­nął paczkę pod pachę i ruszył w głąb
plaży. On odcze­kał chwilę i w momen­cie, gdy zde­cy­do­wał się posta­wić
pierw­szy krok za nie­zna­jo­mym, ponow­nie usły­szał gło­śny skrzek mew.


Zatrzy­mał się i odru­chowo spoj­rzał w stronę klifu. Jego uwagę zwró­cił
led­wie widoczny cień nie­na­tu­ral­nie szybko zbli­ża­jący się w kie­runku
idą­cego pia­chem męż­czy­zny. Z chwilą, gdy sta­wał się on coraz
wyraź­niej­szy, zauwa­żył, że swoim zary­sem przy­po­mina on postać czło­wieka
nad­bie­ga­ją­cego z unie­sioną wysoko dło­nią. Męż­czy­zna z łódki mógł coś
prze­czuć, bo instynk­tow­nie odwró­cił się w kie­runku ata­ku­ją­cego, ale było
już za późno na reak­cję.


Został ude­rzony w głowę i osu­nął się bez­wład­nie na piach. Dake
przy­kuc­nął nieco głę­biej, zni­ka­jąc zupeł­nie za powa­loną kłodą. Odcze­kał
kil­ka­na­ście sekund, po czym spoj­rzał ponow­nie w miej­sce, gdzie doszło do
napa­ści. W nie­wiel­kiej odle­gło­ści od sie­bie, dostrzegł leżącą na pia­chu
postać. Nie był do końca pewien, ale miał wra­że­nie jakby ofiara ataku
poru­szyła nie­znacz­nie ręką. Praw­do­po­dob­nie jesz­cze żyje. To dobrze –
pomy­ślał, wycho­dząc ostroż­nie z ukry­cia.


Loft na ulica Ogarna. Gdańsk. Trzy lata póź­niej.


Gdy w miesz­ka­niu roz­legł się gło­śny dźwięk dzwonka, Bruno zakrę­cił kurek
od prysz­nica i wyszedł z kabiny. Męż­czy­zna obwią­zał ręcz­nik na pasie i po minię­ciu salonu otwo­rzył główne drzwi.


– A… To ty. No trudno. Wejdź – powie­dział uda­jąc roz­cza­ro­wa­nie, na widok
sto­ją­cego za pro­giem przy­ja­ciela. Tomek wszedł i po chwili uści­snęli się
mocno na powi­ta­nie.


Znali się od cza­sów dzie­ciń­stwa, gdy jesz­cze jako nasto­lat­ko­wie wspól­nie
uczęsz­czali do jed­nej z sosno­wiec­kich pod­sta­wó­wek. Po stu­diach jego
zna­jomy prze­pro­wa­dził się do Gdań­ska, a on dołą­czył do niego zaraz po
tym, gdy po dwu­dzie­stu latach pracy w poli­cji, prze­szedł na wcze­śniej­szą
eme­ry­turę.


– Kiedy wró­ci­łeś? – zapy­tał Tomek, zdej­mu­jąc mokrą od desz­czu kurtkę.


– Kilka minut po czwar­tej, ale spa­łem do połu­dnia.


– A więc miło sły­szeć, że nała­do­wa­łeś w końcu bate­rie, bo pracy mamy jak
ni­gdy dotąd.


– To świet­nie – powie­dział Bruno, ubie­ra­jąc się. Wie­dział, że ich
wspólny inte­res, pole­ga­jący na prze­wo­zie osób luk­su­so­wymi autami,
dopiero się roz­krę­cał i każde nowe zle­ce­nie było na wagę złota. Tomek
wszedł do salonu i usiadł na sofie.


– Czego się napi­jesz? – zapy­tał gospo­darz.


– Cze­goś zim­nego – odpo­wie­dział gość, po czym wes­tchnął ciężko. Bruno
spoj­rzał na przy­ja­ciela. Nie wyglą­dał zbyt dobrze i miał wra­że­nie, że
poza zmę­cze­niem coś wyraź­nie go trapi. – Nie­stety pro­wa­dzę, a za godzinę
jadę z Olą do restau­ra­cji. Mamy dziś takie nasze małe święto. Z tej też
oka­zji jutro orga­ni­zu­jemy kame­ralne przy­ję­cie. Jeśli nie masz
waż­niej­szych pla­nów, możesz czuć się zapro­szony.


– Co to za oka­zja?


– Czas tak szybko leci… To nasza kolejna… – męż­czy­zna zro­bił dłuż­szą
prze­rwę, dając wyraź­nie do zro­zu­mie­nia, że nie był pomy­sło­dawcą tego
spo­tka­nia i z lekko skwa­szoną miną dokoń­czył. – Rocz­nica.


– Aaa rze­czy­wi­ście… – powie­dział Bruno, chcąc spra­wiać wra­że­nie
zorien­to­wa­nego w tema­cie i pomimo tego, iż zupeł­nie nie był w sta­nie
przy­po­mnieć sobie daty ślubu swo­ich zna­jo­mych, posta­no­wił wyjść z twa­rzą
z nie­zręcz­nej sytu­acji. – Która to… Zaraz… Prze­cież to już trze­cia.


– Piąta.


– Ow­szem piąta, ale trze­cia w któ­rej, będę miał przy­jem­ność uczest­ni­czyć
oso­bi­ście – wybrnął. – Bar­dzo dzię­kuję za zapro­sze­nie i z pew­no­ścią nie
prze­pusz­czę oka­zji zje­dze­nia nie­za­po­mnia­nych spe­cja­łów kuchni pani domu,
bo mam nadzieję, że tym razem to Ola będzie odpo­wie­dzialna za stronę
kuli­narną – powie­dział, spo­glą­da­jąc z niepew­no­ścią na gościa.


Na­dal miał w pamięci talerz z przy­pa­lo­nymi skwar­kami, z któ­rymi musieli
się zma­gać poprzed­nim razem.


– Ow­szem. Dałem Oli szanse.


– Uff. Dzięki – wyraź­nie ode­tchnął Bruno.


– A teraz pozwól, że przejdę do rze­czy, która mnie tu spro­wa­dziła. Na
początku chcia­łem ci pogra­tu­lo­wać. Dosko­nale pora­dzi­łeś sobie w Kra­ko­wie. To była naprawdę trudna sprawa. Masz u mnie ogromny sza­cun.


– Dzię­kuje – odpo­wie­dział Bruno. Rze­czy­wi­ście spę­dził kilka dni w Kra­ko­wie. Zja­wił się tam na prośbę pew­nego sta­rego przy­ja­ciela, który
oba­wiał się o życie bli­skiej mu osoby.


Udało mu się wyja­śnić zagad­kową śmierć kilku ludzi, nie­mniej jed­nak sam
omal nie otarł się o śmierć.


– Dobry jesteś. Ech… Gdy­by­śmy wtedy dzia­łali razem… – powie­dział Tomek,
uno­sząc do góry rękę i spo­glą­da­jąc w zamy­śle­niu na trzy­pal­cza­stą dłoń. –
Być może wyda­rze­nia poto­czy­łyby się zupeł­nie ina­czej. A tak… – dodał,
zawie­sza­jąc na chwilę głos. – Ale cóż. Czasu już nie cof­niemy. Za to
teraz, kiedy prze­ko­na­łeś mnie, że w roli detek­tywa radzisz sobie cał­kiem
nie­źle, opo­wiem ci pewną histo­rię, która przy­da­rzyła mi się kilka lat
temu. Nie­stety ta sprawa do dziś nie daje mi spo­koju i cho­ciaż
zamie­rza­łem nie mówić o niej nikomu, czuje, że nad­szedł odpo­wiedni
moment na to, by się nią z tobą podzie­lić.


Bruno usiadł naprze­ciw przy­ja­ciela i pochy­lił się lekko w jego kie­runku.
Tomek spo­waż­niał jesz­cze bar­dziej i zaci­ska­jąc usta, się­gnął do
skó­rza­nego ple­caka, by po chwili wyjąć z niego papie­rową teczkę.


– To zda­rze­nie, przy­ja­cielu, zakoń­czyło moją przy­godę w zawo­dzie
detek­tywa i to zale­d­wie po tygo­dniu od momentu, kiedy przy­ją­łem
zle­ce­nie.


Bruno dobrze pamię­tał ten dzień, gdy pew­nej jesien­nej nocy, w przy­droż­nym rowie pod mia­stem, zna­le­ziono pobi­tego do nie­przy­tom­no­ści
Tomka. Miał zmiaż­dżone palce lewej dłoni i dwóch z nich nie udało się
nie­stety ura­to­wać. – To sprawa zagi­nię­cia pew­nego przed­się­biorcy –
kon­ty­nu­ował. – Do mojego biura zgło­siła się jego sio­stra. Nie­spełna
trzy­dzie­sto­let­nia piękna dziew­czyna, z prośbą, bym go odna­lazł – dodał
lekko stłu­mio­nym gło­sem, wpa­trzony w teczkę z doku­men­tami. Bruno
zauwa­żył w oczach przy­ja­ciela duże przy­gnę­bie­nie i zro­zu­miał, że to
nie­po­wo­dze­nie z pew­no­ścią wyryło mocne piętno w jego psy­chice. –
Wyjąt­kowo chłodny listo­pad dwa tysiące sie­dem­na­stego roku nie tylko dla
mnie oka­zał się pechowy. Około dru­giej w nocy, przy molo w Orło­wie,
patrol poli­cji natknął się na pojazd z wybitą boczną szybą. Nie było w nim nikogo. Jed­nak jego zakrwa­wione wnę­trze szybko uświa­do­miło im, że
nie mają do czy­nie­nia z wan­da­li­zmem, czy też zwy­kłą kra­dzieżą radia.
Zabez­pie­czono ślady krwi znaj­du­jące się na fotelu kie­rowcy, jak rów­nież
te obok auta. Na pod­ło­dze samo­chodu zna­le­ziono jedy­nie pusty ple­cak,
racę świetlną i tele­fon. Zało­żono, że nale­żał on do wła­ści­ciela pojazdu.
Na jego wyświe­tla­czu widoczny był wybrany numer 11.


Zapewne, coś musiało zanie­po­koić kie­rowcę i praw­do­po­dob­nie chciał
zadzwo­nić pod alar­mowy 112. Naj­wy­raź­niej ktoś mu w tym sku­tecz­nie
prze­szko­dził. Kamera moni­to­ringu, znaj­du­jąca się przy molo, nie
obej­mo­wała miej­sca zda­rze­nia.


– Jacyś świad­ko­wie?


– Nie. Jedy­nie trzy­dzie­sto­kil­ku­letni prze­cho­dzień. Zauwa­żono go jakieś
dwie­ście metrów dalej od miej­sca zda­rze­nia, gdy prze­cze­sy­wał kosze na
śmieci roz­sta­wione przy plaży.


– O tak póź­nej porze?


– Praw­do­po­dob­nie był pod wpły­wem alko­holu, bo gadał od rze­czy. Ponoć
trudno go było zro­zu­mieć. Spra­wiał wra­że­nie nie­zbyt zdro­wego na umy­śle.
Z jego rela­cji wyni­kało, że opu­ścił dom w poszu­ki­wa­niu swo­jego psa,
który dwa dni temu, w pogoni za pta­kami, odda­lił się w kie­runku cen­trum
Gdyni. Twier­dził, że od tego czasu wycho­dzi tu co noc z nadzieją, że uda
mu się odna­leźć pupila. Powie­dział poli­cji, jak się nazywa i gdzie
mieszka wraz z ojcem. Spraw­dzono go w bazie, pod kątem osób
poszu­ki­wa­nych, gdzie nie figu­ro­wał. Potwier­dzono dane. I to wszystko.


– Okej. A co wyda­rzyło się póź­niej? Natra­fi­łeś na coś?


– Raczej nie. Prawdę powie­dziaw­szy nie bar­dzo wie­dzia­łem od czego mam
zacząć.


Jakimś cudem udało mi się zdo­być namiary na czło­wieka spo­tka­nego nocą
przy molo. Wiesz, że poli­cja nie­chęt­nie dzieli się takimi infor­ma­cjami,
a ja na Pomo­rzu nie mia­łem wów­czas w jej sze­re­gach żad­nych zna­jo­mo­ści.
Pomy­śla­łem, że może uda mi się z nim poroz­ma­wiać oso­bi­ście i dowie­dzieć
cze­goś wię­cej niż wyci­snęli z niego poli­cjanci. Uda­łem się do jego domu
póź­nym wie­czo­rem. Pod wska­za­nym adre­sem przy­wi­tał mnie jedy­nie posępny
gar­gu­lec


– Tomek zbli­żył zaci­śniętą dłoń do ust i zakasz­lał. – Star­szy męż­czy­zna,
który od kil­ku­dzie­się­ciu lat był wła­ści­cie­lem posia­dło­ści, ponoć nie był
zbyt roz­mowny. I to się potwier­dziło. Nie zasta­łem nie­stety jego syna i mówiąc krótko stra­ci­łem tam tylko czas. W trak­cie powrotu do domu,
przy­da­rzył mi się ten drobny incy­dent, o któ­rym już wiesz. I to
wszystko.


– Czy do czasu nim odzy­ska­łeś przy­tom­ność w szpi­talu, potra­fisz sobie
przy­po­mnieć coś jesz­cze?


– Nie­wiele – odpo­wie­dział Tomek, zawie­sza­jąc na moment głos i sku­pia­jąc
swoją uwagę na ślub­nej obrączce, którą ner­wowo obra­cał na palcu. – Po
dro­dze musia­łem sko­rzy­stać z toa­lety. Chcia­łem zatrzy­mać się na sta­cji
paliw pod mia­stem, ale drogę zaje­chał mi sta­rym Che­vro­le­tem T10 jakiś
nie­ostrożny kie­rowca, przez co miną­łem pro­wa­dzący na nią zjazd. Po
prze­je­cha­niu około dwóch kilo­me­trów zatrzy­ma­łem się na pobo­czu, w pobliżu nie­wiel­kiego lasku i wysze­dłem z pojazdu. Było zupeł­nie ciemno.
Pamię­tam, że gdy sta­łem w zaro­ślach, kil­ka­na­ście metrów od drogi,
usły­sza­łem gło­śny stu­kot sta­rego sil­nika. Odwró­ci­łem na moment głowę i pomię­dzy gałę­ziami ponow­nie zoba­czy­łem ten sam pojazd. To był
ame­ry­kań­ski pic­kup z lat sie­dem­dzie­sią­tych z mocno przy­ciem­nia­nymi
szy­bami. Dokład­nie ten sam, któ­rego spo­tka­łem w oko­li­cach sta­cji. Mocno
prze­rdze­wiały gru­chot zatrzy­mał się na moment za moim autem, po czym
odje­chał. Gdy po około minu­cie pod­sze­dłem do swo­jego mer­ce­desa,
zauwa­ży­łem prze­bitą przed­nią prawą oponę. Około sto metrów dalej, na
zakrę­cie, dostrze­głem ciemną bryłę zna­jo­mego mi już auta. Pomy­śla­łem, że
to nie może być przy­pa­dek i gościu coś do mnie ma. Pojazd miał włą­czone
świa­tła posto­jowe, a z rury wyde­cho­wej wydo­by­wały się spa­liny. Cof­ną­łem
się do bagaż­nika i w momen­cie, w któ­rym się­gną­łem do środka po lewa­rek,
dosta­łem w głowę i urwał mi się film. Dałem się zro­bić jak dziecko.


Przy­pusz­czam, że kie­rowca pic­kupa zosta­wił auto dla zmyłki, cof­nął się
pie­szo zaro­ślami i sto­jąc kilka metrów ode mnie, wyko­rzy­stał moją
nie­uwagę.


– O ile przyj­miemy, że dzia­łał w poje­dynkę.


– To prawda… – zgo­dził się z nim Tomek, popi­ja­jąc zimny poma­rań­czowy
sok.


– To zda­rze­nie… – Bruno zro­bił nieco skwa­szoną minę. – Przy­znam, że nie
wygląda mi na zwy­kły zbieg oko­licz­no­ści. A zatem albo musia­łeś nadep­nąć
komuś na odcisk, albo…


– Myśla­łem nad tym. Być może to pokło­sie wcze­śniej­szych spraw, które
pro­wa­dzi­łem


– wtrą­cił Tomek, odsta­wia­jąc szklankę.


– A jaki był dal­szy ciąg tej histo­rii?


– Jesz­cze w szpi­talu odwie­dził mnie jakiś poli­cjant z wydziału
kry­mi­nal­nego. Nie pamię­tam, jak się nazy­wał, ale jakoś zabaw­nie.
Opo­wie­dzia­łem mu o epi­zo­dzie jaki wyda­rzył się na pobo­czu drogi. Jego
jed­nak bar­dziej inte­re­so­wała noc, w trak­cie któ­rej przy molo w Orło­wie
zna­le­ziono zakrwa­wiony pojazd. Pytał szcze­gó­łowo o moje postępy w pro­wa­dzo­nym przeze mnie śledz­twie. Czy nie udało mi się dotrzeć do
ewen­tu­al­nych świad­ków, któ­rzy mogli widzieć coś podej­rza­nego nie tylko w pobliżu tego miej­sca, ale także na odcinku cią­gną­cym się wzdłuż całej
dłu­go­ści plaży, aż do urwi­ska. W sumie nie­wiele mu pomo­głem i z tego co
mi wia­domo, po jakimś cza­sie, brak postę­pów w śledz­twie spo­wo­do­wał, że
cała sprawa wylą­do­wała w dol­nej szu­fla­dzie.


– A co z sio­strą zagi­nio­nego?


– Po wyj­ściu ze szpi­tala już jej wię­cej nie spo­tka­łem. Nie miesz­kała w Trój­mie­ście.


Udało mi się jedy­nie usta­lić, że już jakiś czas temu sprze­dała
miesz­ka­nie w War­sza­wie i wyje­chała do pracy za gra­nicę.


– No tak… – powie­dział Bruno, prze­cze­su­jąc pal­cami kil­ku­dniowy zarost. –
Jed­nak z tego co widzę, nie możesz mieć do sie­bie o nic pre­ten­sji. To
bar­dzo zagad­kowe zda­rze­nie.


– Na to wygląda – powie­dział jego roz­mówca, ciężko przy tym wzdy­cha­jąc i naj­wy­raź­niej na­dal nie mogąc pogo­dzić się z porażką. – Zosta­wię ci
teczkę. Nie­stety zawiera ona nie­wiele infor­ma­cji, ale może coś ci się
przyda. Cie­kawi mnie tylko, jak ty postą­pił­byś na moim miej­scu. – Bruno
dosko­nale znał Tomka i wie­dział, że ma on wyjąt­kowy zmysł pre­dys­po­nu­jący
go do pracy w cha­rak­te­rze detek­tywa i praw­do­po­dob­nie jedyną przy­czyną
tego, że pro­wa­dzone przez niego śledz­two poto­czyło się tak
nie­szczę­śli­wie, mógł być co naj­wy­żej nie­by­wale pechowy zbieg
oko­licz­no­ści. – A teraz muszę już lecieć. Dzięki, że mnie wysłu­cha­łeś.
Nawet nie wiesz jak bar­dzo mi to pomo­gło.


– Od czego ma się przy­ja­ciół – powie­dział Bruno, odpro­wa­dza­jąc gościa do
drzwi. Zaraz po tym jak tylko się poże­gnali, męż­czy­zna wró­cił do salonu.
Wziął w dłoń teczkę i po otwar­ciu jej, usiadł na sofie. – Damian… –
powie­dział cicho, spo­glą­da­jąc na znaj­du­jącą się pomię­dzy kart­kami
foto­gra­fię. – Osiem­dzie­siąty drugi rocz­nik… – prze­czy­tał na odwro­cie. –
Cho­lera. Taki młody czło­wiek. – Mówił tak zawsze, gdy odcho­dził ktoś,
kto był zbli­żony wie­kiem do niego. Pod datą zapi­sany był adres
zamiesz­ka­nia i miej­sce pracy nie­szczę­śnika. Bruno odło­żył zdję­cie i uniósł do góry leżącą pod nim kartkę. – Nata­lia Witeb­ska – ponow­nie
prze­czy­tał na głos. Obok danych oso­bo­wych kobiety wid­niała, oto­czona
kół­kiem, cyfra dzie­sięć. Na jego twa­rzy poja­wił się uśmiech. Przy­po­mniał
sobie, że już od cza­sów pod­sta­wówki, Tomek zapi­su­jąc imiona dziew­cząt,
umiesz­czał obok nich liczbę okre­śla­jącą, w skali od jeden do dzie­się­ciu,
poziom pierw­szego wra­że­nia jaki wywarł na nim jej wygląd.


Tylko raz widział posta­wioną przez przy­ja­ciela dzie­siątkę. Nale­żała ona
do Oli, jego obec­nej żony.


Bruno oparł się wygod­nie i odchy­lił głowę do tyłu spo­glą­da­jąc w sufit.
Zatem pani Nata­lia musiała zro­bić na moim kum­plu wyjąt­kowo mocne
wra­że­nie. To zapewne będzie sio­stra ofiary. Ile to już…? – zamy­ślił się
przez moment, zamy­ka­jąc oczy. – Zaraz. Od momentu porzu­ce­nia tej sprawy
przez Tomka, minęły trzy lata. Czy jest jesz­cze szansa na to, aby … –
pomy­ślał i nie koń­cząc spoj­rzał w kie­runku cegla­nej ściany i opar­tego o nią, wyso­kiego na ponad dwa metry lustra w gru­bej drew­nia­nej ramie.
Zauwa­żył w nim swoje odbi­cie. – I co Bruno? Jak myślisz? Pomo­żemy
sta­remu przy­ja­cie­lowi? Jakiś żar­tow­niś lekko sobie z niego zakpił. Kim
może być ta osoba? Cie­kawe… No, ale nie dowiemy się tego sie­dząc w domu.
Prawda…? – powie­dział do sie­bie, zry­wa­jąc się ener­gicz­nie z fotela. –
Być może, od tam­tego czasu, na jaw wyszły dodat­kowe fakty, które nieco
roz­ja­śnią nam drogę pro­wa­dzącą do wyja­śnie­nia tej zagadki – dodał,
zabie­ra­jąc z niskiego sto­lika klu­cze od samo­chodu.
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Po zale­d­wie dzie­się­ciu minu­tach jazdy auto Bru­nona stało już przy
poli­cyj­nym par­kingu, a on, po roz­mo­wie z dyżur­nym, został przez niego
skie­ro­wany do pokoju na pierw­szym pię­trze. W bar­dzo wąskim kory­ta­rzu,
któ­rego prze­strzeń dodat­kowo zawę­żał rząd nowych meta­lo­wych sza­fek na
ubra­nia, usta­wio­nych wzdłuż lewej ściany, otarł się nie­omal o męż­czy­znę,
który spo­glą­da­jąc w jego kie­runku, uśmiech­nął się ser­decz­nie, po czym
zamach­nął ręką na powi­ta­nie. Bruno kiw­nął w jego stronę. Nie koja­rzył go
i nie pamię­tał, aby się wcze­śniej spo­tkali, ale tam­ten spra­wiał wyraźne
wra­że­nie, jakby go już znał.


Minąw­szy sze­roki próg pokoju z nume­rem dwa­dzie­ścia pięć, Bruno wszedł do
nie­wiel­kiego pomiesz­cze­nia, do któ­rego jakimś cudem udało się komuś
upchnąć cztery leciwe biurka, osiem krze­seł, zapa­dły fotel i impo­nu­jący
swoim roz­mia­rem stos teczek, uło­żo­nych nie­dbale w rogu pomiesz­cze­nia i zaczy­na­jący już powoli przy­sła­niać okno. Ten swoją wagą mógł ustę­po­wać
jedy­nie pół­to­no­wej sza­fie pan­cer­nej, na któ­rej stała miska z jakąś
paru­jącą potrawą. W pokoju czuć było aro­ma­tyczny zapach dymu z elek­trycz­nego papie­rosa i coś, co sko­ja­rzyło mu się z wonią goto­wa­nego
bobu, za którą, szcze­rze mówiąc, nie za bar­dzo prze­pa­dał. Po pra­wej
stro­nie od wej­ścia, na ścia­nie obło­żo­nej ciemną boaze­rią, wisiała
oka­zała gablota o roz­mia­rach dwa na dwa metry z kolek­cją naszy­wek
noszo­nych na mun­du­rach przez poli­cjan­tów nie­mal na całym świe­cie.


– Piękna rzecz – powie­dział z uzna­niem Bruno, wska­zu­jąc na wystawkę i spo­glą­da­jąc na sie­dzą­cego przy oknie pięć­dzie­się­cio­kil­ku­let­niego
męż­czy­znę. Poli­cjant miał na sobie białą koszulę, roz­piętą na pierw­sze
trzy guziki, z pod­wi­nię­tymi do łok­cia ręka­wami i szelki na broń z pustą
kaburą. Pomimo dość pokaź­nej postury i pła­skim nosem bok­sera, robił dość
pozy­tywne wra­że­nie. Funk­cjo­na­riusz, bez pośpie­chu, skie­ro­wał wzrok w stronę gościa rów­no­cze­śnie zakła­da­jąc oku­lary w gru­bych ciem­nych
opraw­kach. Te, pomimo swych oka­za­łych roz­mia­rów, nie były w sta­nie
przy­sło­nić znaj­du­ją­cej się na jego twa­rzy głę­bo­kiej szramy bie­gną­cej
niczym połu­dnik geo­gra­ficzny od gór­nej lewej czę­ści czoła, poprzez
oczo­dół i koń­czą­cej się arty­stycz­nym zawi­ja­sem dopiero na środku pra­wego
policzka.


– Dzięki kolego – powie­dział poli­cjant, gło­sem, który wyraź­nie zdra­dzał
zmę­cze­nie. – Za kilka dni dostanę jesz­cze dwie takie naszywki. Z Austra­lii i Afryki. Tę z Zim­ba­bwe od razu przy­szyje sobie do mun­duru.
Wła­śnie zapo­zna­łem się z naj­now­szymi wytycz­nymi, które przy­szły z War­szawy i wydaje mi się, że powoli osią­gamy już poziom kole­gów z tego
roz­wi­nię­tego kraju. Mam na imię Cezary – dodał, wsta­jąc i wycią­ga­jąc
dłoń.


– Bruno. Prze­pra­szam, jeśli prze­szka­dzam. Zajmę ci tylko chwilę –
powie­dział, pod­cho­dząc bli­żej. Na biurku poli­cjanta dostrzegł kilka
obszer­nych teczek z doku­men­tami, z któ­rymi naj­wy­raź­niej zma­gał się jego
roz­mówca.


– Nie ma sprawy – wes­tchnął z ulgą poli­cjant, zamy­ka­jąc mocno
segre­ga­tor. Zda­wał się być ucie­szony z faktu, że ktoś ode­rwał go na
moment od papier­ko­wej pracy, na którą ewi­dent­nie nie miał ochoty. –
Dyżurny prze­ka­zał mi w czym rzecz. Nie znamy się, ale sły­sza­łem co nieco
o tobie i o tym, jak kla­sycz­nie ska­so­wa­łeś tego cho­rego zbo­czeńca Gorga.
Po takim prze­ży­ciu też czuł­bym się pew­niej mając przy sobie klamkę –
powie­dział mru­ga­jąc okiem i wska­zu­jąc dło­nią na pisto­let Wal­ther,
umiesz­czony w kabu­rze na szel­kach, która na moment uka­zała się spod
kurtki gościa. – Mów w czym rzecz. Chęt­nie ci pomogę. W miarę oczy­wi­ście
moich moż­li­wo­ści – dorzu­cił, szybko pre­cy­zu­jąc i się­ga­jąc po mocno
pomiętą paczkę fajek. Poli­cjant przy­po­mniał Bru­no­nowi zda­rze­nie jakie
miało miej­sce pod­czas jego ostat­niej służby w Kato­wi­cach, gdy zwa­biony w pułapkę przez seryj­nego mor­dercę, ratu­jąc życie part­nera i wła­sne,
posłał mu kilka poże­gnal­nych kulek. Nie­stety to rany, które odniósł
pod­czas tej akcji, zmu­siły go do przej­ścia na wcze­śniej­szą eme­ry­turę.


– Okej… Zatem jeśli pozwo­lisz… – powie­dział Bruno, uśmie­cha­jąc się lekko
i sia­da­jąc na krze­śle które wska­zał mu funk­cjo­na­riusz. – Od razu przejdę
do tematu. Inte­re­suje mnie sprawa zagi­nię­cia nie­ja­kiego Damiana
Witeb­skiego. Zda­rze­nie miało miej­sce przy molo w Orło­wie… – powie­dział i zawie­sił na moment głos. Dostrzegł dłoń poli­cjanta, która uno­sząc
papie­rosa w kie­runku ust, zasty­gła na moment w bez­ru­chu. – Pro­wa­dzi­łeś
ją – dokoń­czył.


– Ow­szem – potwier­dził Cezary, odpa­la­jąc papie­rosa i zacią­ga­jąc się
mocno. Na krótką chwilę jego wzrok stał się wyraź­nie nie­obecny i wyda­wało się jakby błą­dził gdzieś bar­dzo daleko. – Wraz z Emi­lem Omle.
Sam nale­ga­łem na to, by przy­dzie­lono mi wła­śnie jego. Dołą­czył do mnie
nieco póź­niej, a mówiąc pre­cy­zyj­niej dopiero po trzech tygo­dniach od
roz­po­czę­cia śledz­twa i to na bar­dzo krótko, zanim został dele­go­wany do
pro­ku­ra­tury.


Przy­dzie­lono go do jakiejś waż­nej sprawy, ale nie chciał o tym mówić. I w sumie już się raczej nie dowiemy co to było. Odszedł od nas kilka dni
temu.


– Przy­kra sprawa – powie­dział Bruno, przy­glą­da­jąc się przez jakiś czas
swo­jemu roz­mówcy, który krę­cił z nie­do­wie­rza­niem głową. – Jeśli
pozwo­lisz… Według posia­da­nych przeze mnie infor­ma­cji, tej nocy znik­nął
pewien męż­czy­zna. Na miej­scu zda­rze­nia zna­le­ziono liczne ślady krwi
nale­żące do zagi­nio­nego i praw­do­po­dob­nie do osoby przed którą się
bro­nił. Można przy­pusz­czać, że Damian został zabity, ale pomimo
inten­syw­nych poszu­ki­wań, jego ciała ni­gdy nie odna­le­ziono. No chyba, że
wyda­rzyło się coś o czym nie wiem.


– Masz cał­ko­witą rację. Jego nie… – powie­dział poli­cjant, gasząc
wypa­lo­nego w poło­wie papie­rosa. Bruno spoj­rzał na niego pyta­ją­cym
wzro­kiem. – Dwie godziny po pół­nocy, w trak­cie prze­cze­sy­wa­nia
pobli­skiego terenu w pobliżu klifu, chło­paki natra­fiły na nie­cie­kawy
widok. Było jesz­cze ciemno i burza nie usta­wała, ale w świe­tle latarki
zauwa­żyli koły­szące się na wie­trze ciało. Oko­licz­no­ści wska­zy­wały na
samo­bój­stwo i jeśli tak było w rze­czy­wi­sto­ści, trzeba przy­znać, że
ofiara wło­żyła sporo trudu w to, by zakoń­czyć swój żywot w iście
spek­ta­ku­larny spo­sób. Nie­szczę­śnik przy­wią­zał linę do drzewa rosną­cego
tuż przy kra­wę­dzi urwi­ska i sko­czył w dół.


– Kim była ta osoba?


– Motywy jego dzia­ła­nia pozo­staną dla nas tajem­nicą. Młody, wyspor­to­wany
i dobrze ubrany gość, ze zma­sa­kro­wana twa­rzą, którą praw­do­po­dob­nie z dużą siłą ude­rzył o ścianę klifu. Bez doku­men­tów. Do dzi­siaj wid­nieje u nas jako NN – tak ozna­czano zna­le­zione zwłoki o nie­usta­lo­nej toż­sa­mo­ści.
– Ale dla­czego na zakoń­cze­nie swo­jego życia wybrał aku­rat to wyjąt­kowe
miej­sce…


– Fakt… To bez wąt­pie­nia gdyń­ska perełka. Nie można się z tobą nie
zgo­dzić – powie­dział Bruno, sku­pia­jąc swój wzrok na zdję­ciu w szkla­nej
anty­ra­mie, sto­jące na biurku Ceza­rego. Znaj­do­wała się na nim piękna
dwu­dzie­sto­pa­ro­let­nia kobieta z dłu­gimi blond wło­sami, kolo­ro­wej
fla­ne­lo­wej koszuli i krót­kiej obci­słej spód­niczce, do któ­rej przy­tu­lała
się mała, na oko pię­cio­let­nia dziew­czynka – Jeśli nie będziesz miał nic
prze­ciwko. Cho­ciaż oba zda­rze­nia dzie­liło od sie­bie kil­ka­set metrów
odle­gło­ści i być może zbież­ność cza­sowa obu tych przy­pad­ków to zwy­kły
zbieg oko­licz­no­ści, popro­szę cię o wszyst­kie infor­ma­cję jakie posia­da­cie
rów­nież na temat tej osoby z klifu?


– Jasne – powie­dział poli­cjant, pod­pie­ra­jąc się mocno sil­nymi dłońmi o boki krze­sła i wsta­jąc od biurka. Męż­czy­zna pod­szedł do szafy pan­cer­nej,
otwo­rzył ją i się­gnął po szarą teczkę znaj­du­jącą się pod sto­sem papie­rów
na naj­niż­szej półce. – Cze­kaj dam ci też kopie notatki z tego zaj­ścia.
Młody poste­run­kowy, który był tam jako pierw­szy, wyjąt­kowo naba­zgrał,
ale powi­nie­neś się doczy­tać – dodał mru­żąc oczy i zaglą­da­jąc do środka
teczki.


– Świet­nie. Dzięki – odpo­wie­dział Bruno w momen­cie, gdy do pokoju wszedł
jakiś męż­czy­zna.


– Cześć kolego! – powie­dział, przy­sta­jąc obok niego.


– Witaj – odpo­wie­dział Bruno, odwra­ca­jąc się w jego kie­runku i przy­glą­da­jąc mu się wyraź­niej. Był to poli­cjant, któ­rego kilka minut
wcze­śniej mijał na kory­ta­rzu. Zaraz…


Zaraz… Długa, lekko prze­rze­dzona ruda bródka i znaczna, postę­pu­jąca
łysina, nie zbli­żyły go ani na krok do odgad­nię­cia kim był ów czło­wiek,
ale te oczy… Duże, okrą­głe, wyba­łu­szone, z wyraź­nym zezem wpa­tru­jące się
w niego przez kil­ka­na­ście sekund bez naj­mniej­szego nawet mru­gnię­cia.
Teraz był pewien, że jed­nak skądś zna tę twarz.


– Widzę, że świet­nie sobie radzisz jako detek­tyw. No brawo! – dodał,
posze­rza­jąc jesz­cze bar­dziej i tak oka­zały uśmiech.


– Ja pier­dole! Gekon! Co ty tu robisz? – zapy­tał Bruno. Dopiero teraz
roz­po­znał zna­jo­mego, któ­rego po raz ostatni widział ponad dwa­dzie­ścia
lat temu w Szkole Poli­cji w Kato­wi­cach, w cza­sach, gdy wspól­nie
roz­po­czy­nali pracę.


– Prze­nio­słem się z połu­dnia jesz­cze w dzie­więć­dzie­sią­tym siód­mym, zaraz
po wiel­kiej powo­dzi. Pamię­tasz Wiki? Moją żonę? Uro­dziła się w Sopo­cie,
dla­tego kilka tygo­dni po ślu­bie posta­no­wi­li­śmy prze­pro­wa­dzić się nieco
bli­żej morza.


– No jasne, że pamię­tam! I jak wam się wie­dzie? – zapy­tał, przy­po­mi­na­jąc
sobie młodą, zawsze uśmiech­niętą, nie­śmiałą dziew­czynę, która nawet na
chwilę nie mogła ode­rwać od Arka wzroku.


– No… Jakby to ująć… Cał­kiem nie­źle. Nie mamy dzieci. Poza tym ujdzie. I cho­ciaż mie­wam cza­sem pośli­zgi, sta­ram się pła­cić ali­menty na czas.


– A spró­bo­wał­byś tylko nie pła­cić – ode­zwał się Cezary, prze­ry­wa­jąc na
chwilę zapi­sy­wa­nie danych na kartce. – Dyżurny zaraz wyśle tam po cie­bie
patrol. To piękna, atrak­cyjna kobieta, a takie nie tracą życia na
sie­dze­niu w pracy. Zro­zum wresz­cie! – dodał i tak, by nie widział tego
sto­jący poli­cjant, uśmiech­nął się do Bru­nona. Arek mach­nął jedy­nie ręką
i zabie­ra­jąc teczkę ze sto­ją­cego w kącie biurka, bez słowa wyszedł z pokoju. Cezary usiadł z powro­tem na swoim krze­śle.


– Biedny chło­pak – powie­dział szep­tem, pochy­la­jąc się nieco bli­żej w kie­runku gościa i spo­glą­da­jąc ase­ku­ra­cyj­nie w stronę drzwi. – Przez cały
okres swo­jej pracy wszyst­kie zaro­bione przez sie­bie pie­nią­dze łado­wał w sklep spo­żyw­czy, który kie­dyś miał być ich.


Jed­nak w dniu roz­wodu był on jesz­cze wła­sno­ścią teściów, a Wiki nie
przy­po­mniała sobie o jego wkła­dzie w ten inte­res. Dziew­czyna jest na
bez­ro­bot­nym. Dostaje ze cztery tysie kie­szon­ko­wego od rodzi­ców, a do
rów­nej piątki dokłada się jesz­cze nasz wspólny zna­jomy.


Zatem wystar­cza jej na to, by w pełni korzy­stać z uro­ków życia, pod­czas
gdy on… – tu urwał. Od strony kory­ta­rza, dobiegł odgłos szybko
zbli­ża­ją­cych się kro­ków. Po chwili w progu sta­nął Arek. Miał poważną
minę i przez kilka sekund, w mil­cze­niu, spo­glą­dał na nich swo­imi dużymi
oczami, po czym zwró­cił się do męż­czy­zny w bia­łej koszuli.


– Co powie­dzia­łeś Czarli?! – zapy­tał pod­nie­sio­nym gło­sem, uno­sząc
wska­zu­jący palec i celu­jąc nim w jego stronę. – Że wyślesz patrol?! –
dorzu­cił, teraz dla odmiany uda­jąc roz­ba­wio­nego i kiwa­jąc z nie­do­wie­rza­niem głową. – Jak w końcu pęknę, to ścią­gaj kurwa bra­cie
posiłki z mia­sta, bo sobie tylko wstydu naro­bi­cie! Lepiej zapa­mię­taj
moje słowa! No… A teraz życzę miłej pracy, bo ja mam już wolne – dodał,
uśmie­cha­jąc się przez wyraź­nie zaci­śnięte zęby i odwra­ca­jąc zwin­nie na
pię­cie znik­nął ponow­nie za pro­giem. Pode­szwa skó­rza­nego san­dała,
zało­żo­nego na czarną skar­petkę długą do połowy łydki, w zetknię­ciu z poły­sku­ją­cym gumo­li­tem, wydała dość cha­rak­te­ry­styczny pisz­czący odgłos.
Tak… – pomy­ślał Bruno, przy­wo­łu­jąc wspo­mnie­nia, gdy mignęły mu jesz­cze
dre­sowe spodnie Arka dłu­go­ści trzy czwarte, pod­cią­gnięte pra­wie pod
klatkę pier­siową, w które wci­śnięta była gładka koszula, nada­jąca się
bar­dziej pod kra­wat. Oto i cały Gekon… Odkąd się­gnąć pamię­cią, gość
potrafi bawić się modą.


– No i super – pod­su­mo­wał na spo­koj­nie Cezary. – Widzia­łem, że dzi­siaj
rano czy­ści­łeś broń! Tylko nie zapo­mnij przed wyj­ściem zdać ją do
maga­zynu! – krzyk­nął. – Masz zakaz wyno­sze­nia! Pamię­tasz?! – dodał za
Arkiem, gdy ten odda­lał się już kory­ta­rzem, po czym ponow­nie mru­gnął do
Bru­nona. – Jego Glock, od jakie­goś już czasu, zostaje u nas pod klu­czem.
Stało się tak po tym, jak donie­siono komen­dan­towi, że kilka tygo­dni temu
Arek, będąc po spo­ży­ciu, krzy­czał na par­kingu przy komen­dzie, że
zastrzeli tę dziwkę zanim wykiwa kolej­nego fra­jera. – Teraz na twa­rzy
Ceza­rego poja­wił się gry­mas oka­zu­jący wyraźny nie­smak połą­czony ze
współ­czu­ciem.


– A poca­łuj torbę w jaja… – usły­szeli już nie­wy­raź­nie z oddali.


– No to dobra. Na czym to ja…? A, tak – powie­dział Cezary, prze­cho­dząc
jakby ni­gdy nic do roz­po­czę­tego wcze­śniej tematu. – Masz tu notatkę
poli­cjan­tów z opi­sem sytu­acji jaką zastali na miej­scu zda­rze­nia przy
kli­fie oraz drugą szcze­gó­łową notatkę doty­czącą zakrwa­wio­nego pojazdu
marki ford. Ta dla odmiany zawiera dane oso­bowe zagi­nio­nego. Na kartce,
którą do niej docze­pi­łem, zapi­sa­łem ci rów­nież numer tele­fonu do mnie. W razie potrzeby, nie krę­puj się i to bez względu na porę dnia – dodał już
nieco smut­niej, zawie­sza­jąc wzrok na sto­ją­cym na bla­cie biurka zdję­ciu.


– Dzięki. W takim razie już ci nie prze­szka­dzam i jeśli uda mi się
zna­leźć coś inte­re­su­ją­cego, z pew­no­ścią dam ci znać.


– Świet­nie – powie­dział poli­cjant, nie spo­glą­da­jąc już w stronę
opusz­cza­ją­cego pomiesz­cze­nie gościa.


Ulica Ogarna. Gdańsk


Po dwóch kwa­dran­sach Bruno posta­wił samo­chód pod swoim miesz­ka­niem. Nie
zamie­rzał jed­nak wejść do środka. Był wyjąt­kowo cie­pły wie­czór, a długa,
przy­kryta jesien­nymi liśćmi, jasno oświe­tlona alejka, cią­gnącą się pod
oknami jego loftu, zachę­cała do choćby krót­kiego spa­ceru. Posta­no­wił
sko­rzy­stać z tego zapro­sze­nia, a przy oka­zji usiąść w jed­nym z pobli­skich pubów i prze­my­śleć parę spraw. Po przej­ściu kil­ku­dzie­się­ciu
metrów, męż­czy­zna skrę­cił w wąską bru­ko­waną dróżkę, bie­gnącą pomię­dzy
kamie­ni­cami, po czym przy­sta­nął przy gru­bych, pięk­nie rzeź­bio­nych
drew­nia­nych drzwiach, zza któ­rych dobie­gał odgłos spo­koj­nej jaz­zo­wej
melo­dii. Usu­nął się na bok, by zejść z drogi parze ele­gancko ubra­nych
czter­dzie­sto­lat­ków, któ­rym ewi­dent­nie gdzieś się spie­szyło, a następ­nie
wszedł do środka. W momen­cie, gdy tylko zamknęły się za nim drzwi,
sta­nął za pro­giem i rzu­cił okiem na salę. W jego ulu­bio­nym lokalu było
zale­d­wie kilka osób, a zna­joma bar­manka przy­wi­tała go z oddali miłym
uśmie­chem. Przez nie­mal rok, od momentu jak zaj­rzał tu po raz pierw­szy,
kobieta zdą­żyła poznać już jego upodo­ba­nia doty­czące ulu­bio­nego trunku,
a po ostat­nim sobot­nim wie­czo­rze, nie tylko te. Chwilę póź­niej Bruno
zasiadł w wygod­nym fotelu ze szkla­neczką wódki, zaser­wo­wa­nej na kost­kach
lodu. Pocią­gnął nie­wielki zapo­znaw­czy łyczek napoju i spo­glą­da­jąc przez
szybę na uliczkę roz­ja­śnioną cie­płym świa­tłem ulicz­nych latarni,
uśmiech­nął się nie­znacz­nie.


– Wiesz Tomek… – powie­dział do sie­bie, czu­jąc chle­bowy, nie­zwy­kle
przy­jemny w smaku i lekko słodki aro­mat, cha­rak­te­ry­styczny dla wódek
pro­du­ko­wa­nych z psze­nicy i żyta.


– Po głęb­szym namy­śle zde­cy­do­wa­łem, że podejmę się próby dokoń­cze­nia
two­jej sprawy. Nie wyobra­żam sobie nawet, że mógł­bym postą­pić ina­czej.
Tym bar­dziej, że zapo­wiada się ona wyjąt­kowo cie­ka­wie – dodał, wyko­nu­jąc
powolne, koli­ste ruchy trzy­maną w dłoni szklanką i obser­wu­jąc wiru­jący w niej alko­hol. – Wspo­mniany przez cie­bie poli­cjant, ten sam, który
pierw­szego dnia odwie­dził cię w szpi­talu, z pew­no­ścią nie został tam
skie­ro­wany z komendy. Przez pierw­sze trzy doby, z uwagi na stan two­jego
zdro­wia, nie zezwo­lono na twoje prze­słu­cha­nie i kon­takt z tobą mógł mieć
jedy­nie per­so­nel medyczny. Cezary, funk­cjo­na­riusz bada­jący zda­rze­nie
zagi­nię­cia męż­czy­zny z Orłowa, za zgodą leka­rza, roz­ma­wiał z tobą
dopiero po trzech dniach, odkąd poja­wi­łeś się na sali. Wygląda więc na
to, że ktoś jesz­cze, inte­re­so­wał się tym zda­rze­niem, ktoś, komu
cho­ler­nie się spie­szyło do cie­bie – powie­dział, dopi­ja­jąc tru­nek.
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Loft ulica Ogarna.


Bruno zjadł śnia­da­nie i popi­ja­jąc gorącą her­batę spoj­rzał na gruby blat
dębo­wego stołu. Leżały na nim kartki zawie­ra­jące imiona i nazwi­ska osób,
powią­za­nych z zagi­nio­nym Damia­nem, a także wszyst­kie dodat­kowe
infor­ma­cje, jakie udało mu się zebrać na ich temat. Nie były one zbyt
obszerne, ale bez wąt­pie­nia od cze­goś nale­żało zacząć. Męż­czy­zna
poje­chał póź­nym wie­czo­rem nad morze – pomy­ślał, zamy­ka­jąc na moment oczy
i pró­bu­jąc wyobra­zić sobie to miej­sce, wtedy, nocą, pod­czas sza­le­ją­cej
burzy. Jeśli rze­czy­wi­ście zamie­rzał wybrać numer 112, to albo sam poczuł
się źle, albo musiał zoba­czyć, bądź usły­szeć coś, co go wyraź­nie
zanie­po­ko­iło. Zaraz… Czy to moż­liwe… Ciało samo­bójcy, które poli­cjanci
zauwa­żyli na pio­no­wej ścia­nie urwi­ska, kil­ka­set metrów dalej… Może
Damian dostrzegł je, gdy zwi­sało bez­wład­nie z klifu i chciał… A jeśli to
nie było samo­bój­stwo, bądź poprze­dziło je coś istot­nego. Coś czego
świad­kiem był nasz zagi­niony.


Po śla­dach walki, jakie zna­le­ziono w pojeź­dzie, oczy­wi­stym było, że poza
kie­rowcą był tam ktoś jesz­cze. Być może ten ktoś, ot tak, by nie czuć
się samot­nie w swo­ich ostat­nich minu­tach ziem­skiej egzy­sten­cji, tuż
przed sko­kiem na „bun­gee” posta­no­wił ode­brać życie komuś jesz­cze… Komuś
zupeł­nie przy­pad­ko­wemu.


Bruno uniósł się lekko i z tyl­nej kie­szeni spodni wyjął mocno pomiętą
kartkę. Poło­żył ją na bla­cie stołu i roz­pro­sto­wał dło­nią. Znaj­do­wał się
na niej adres jed­nego z pubów przy ulicy Piw­nej w Gdań­sku. Wczo­raj, gdy
po roz­mo­wie z Ceza­rym wyszedł z komi­sa­riatu, na par­kingu za budyn­kiem
zauwa­żył Arka. Chło­pak pochy­lony pod otwartą maską swo­jego dobrze już
wysłu­żo­nego citro­ena z lat dzie­więć­dzie­sią­tych, szu­kał usterki, która od
dłuż­szego już czasu sku­tecz­nie unie­moż­li­wiała mu odpa­le­nie sil­nika. W pew­nym momen­cie pode­szła do niego ele­gancko ubrana, zgrabna kobieta, w bar­dzo obci­słej czar­nej sukience do kolan i w dużym żół­tym kape­lu­szu,
spod któ­rego wysta­wały lśniące jasne włosy. Sta­nęła za jego ple­cami i ode­zwała się do niego. Zasko­czony Arek praw­do­po­dob­nie zauwa­żył naj­pierw
jej dłu­gie nogi, bo pro­stu­jąc się gwał­tow­nie, wal­nął głową o pod­nie­sioną
klapę. Następ­nie z ręką poło­żoną na prze­rze­dzo­nych wło­sach, roz­ma­wiał z nią przez chwilę, ryt­micz­nie masu­jąc obo­lałe miej­sce. Po kilku minu­tach
kobieta wska­zała dło­nią na budy­nek komendy. Gekon spoj­rzał w tę stronę i zaśmiał się gło­śno, po czym wypro­sto­wał syl­wetkę i ude­rza­jąc piętą o piętę, w pozy­cji na bacz­ność, ski­nął głową. Zapewne w ten oto efek­towny
spo­sób się przed­sta­wił. Bruno nie sły­szał co mówił, ale zna­jąc jego
wro­dzony brak skrom­no­ści i skłon­ność do kon­fa­bu­la­cji, był pewien, że
jego kolega zapre­zen­to­wał swoją osobę z jak naj­lep­szej strony, dodat­kowo
ubar­wia­jąc swoje rze­kome osią­gnię­cia o hol­ly­wo­odz­kie wręcz efekty, bo
kobieta rado­śnie roz­chy­liła dło­nie i wyglą­dało na to jakby jego wła­śnie
szu­kała. Były poli­cjant obser­wo­wał ich jesz­cze przez chwilę i gdy
roz­mów­czyni w końcu ode­szła, obsy­pana uprzed­nio poca­łun­kami od dłoni
pra­wie po łokieć, Bruno ruszył w stronę Arka.


Chciał zamie­nić z poli­cjan­tem dwa słowa, dla­tego nie­zbyt chęt­nie, ale
zmu­szony był zapro­po­no­wać mu pod­wózkę. Arek zgo­dził się natych­miast.


Gdy jadąc Aleją Zwy­cię­stwa, mijali rząd śnież­no­bia­łych apar­ta­men­tow­ców z dużymi dacho­wymi tara­sami, Gekon oparł się pew­nie w fotelu i wyraź­nie
zado­wo­lony odwró­cił głowę w stronę kie­rowcy.


– Widzisz kolego… – powie­dział powoli, bar­dzo niskim cie­płym gło­sem,
który nie wró­żył niczego dobrego. – Zawsze sobie powta­rzam. Nie szarp
się. Na spo­koj­nie. Same przyjdą.


– Zaczyna się… – pomy­ślał Bruno, spo­glą­da­jąc kątem oka w kie­runku
swo­jego pasa­żera, któ­remu roz­ma­rzony sze­roki uśmiech ponow­nie zago­ścił
na twa­rzy.


– I nie mówimy tu oczy­wi­ście o jed­no­ra­zo­wym przy­padku, jaki miał miej­sce
przed kwa­dran­sem. O nie! – otarł dło­nią nos. – Widzia­łeś ją? – rzu­cił
krótko, zbli­ża­jąc swoją twarz na kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów do jego twa­rzy
i spo­glą­da­jąc na niego swo­imi mocno wyba­łu­szo­nymi oczami. Aż za dobrze –
pomy­ślał Bruno ści­ska­jąc moc­niej kie­row­nicę. Bez wąt­pie­nia na nim
rów­nież dziew­czyna zro­biła nie­małe wra­że­nie.


– A kogo mia­łem widzieć? – zapy­tał, uda­jąc zdzi­wie­nie i nie przy­zna­jąc
się do tego, że był świad­kiem roz­mowy ich dwojga. Miał nadzieję, że w ten spo­sób uda mu się unik­nąć prze­chwa­łek, któ­rymi Gekon potra­fił wręcz
zamę­czyć.


– No to żałuj, bra­cie – pod­su­mo­wał, wyraź­nie współ­czu­jąc. – Dla­tego
zawsze powta­rzam sta­remu. Wyjdźmy do ludzi. Nie bójmy się. Spo­łe­czeń­stwo
nas lubi. Ale on tylko praca biu­rowa i nocne mocze­nie kija w morzu.
Ryby, grzyby – pod­su­mo­wał krótko z wyraź­nym nie­sma­kiem.


– Zatem pozo­staje mi tylko pogra­tu­lo­wać ci nowej zna­jo­mo­ści. O czym
roz­ma­wia­li­ście, jeśli można… – nie wytrzy­mał w końcu.


– O tym i owym. Wiesz, jak to jest. Dziew­czyna wyraź­nie pró­bo­wała się o mnie cze­goś dowie­dzieć. Ja o niej. Bada­li­śmy się wstęp­nie. – Bruno
kiw­nął jedy­nie głową. – Aaa… Widzisz! – dodał nagle Arek, tak jakby coś
sobie przy­po­mniał. – Na odchodne powie­działa, że tydzień temu była
umó­wiona na roz­mowę z jed­nym star­szym poli­cjan­tem z naszej komendy.
Ponad metr osiem­dzie­siąt z brzusz­kiem i przy­cia­sną mary­narką w kratę. Z pew­no­ścią cho­dziło jej o Ceza­rego. Cze­kała na niego u sie­bie w miesz­ka­niu. U sie­bie w miesz­ka­niu! Rozu­miesz?! – krzyk­nął z nie­do­wie­rza­niem. – Ale ten nie przy­szedł. To dla­tego zmu­szona była
pofa­ty­go­wać się do nas oso­bi­ście. A więc ryby, grzyby i skle­roza do
kom­pletu. Wła­śnie z takimi ludźmi przy­szło mi tutaj pra­co­wać – dodał,
krę­cąc głową. – Aby unik­nąć podob­nych wpa­dek umó­wi­łem się z nią na jutro
koło czter­na­stej, w pubie przy ulicy Piw­nej. Komi­sa­riat to nie miej­sce
dla kobiety z tą klasą. – Bruno prze­wró­cił oczami. – Roz­py­tam i mam
nadzieję, dokład­niej prze­ba­dam – kiw­nął pew­nie, zamy­śla­jąc się i przy­bie­ra­jąc minę pro­fe­sjo­na­li­sty. Dal­szą drogę prze­byli już w mil­cze­niu. Jedy­nie pod koniec prze­jażdżki Arek zaczął nucić coś pod
nosem i cho­ciaż dobie­ga­jące do uszu kie­rowcy dźwięki, przy­po­mi­na­jące
wycie cier­pią­cego na ból zębów niedź­wie­dzia, nie miały nic wspól­nego z muzyką, zde­cy­do­wa­nie wolał je od roz­mowy.


Bruno scho­wał kartkę z umiesz­czo­nym na niej adre­sem, gdzie miało dojść
do spo­tka­nia Arka z nie­zna­jomą i zapadł się w swoim ulu­bio­nym skó­rza­nym
fotelu usta­wio­nym pod dużym czarno-bia­łym zdję­ciem w szkla­nej anty­ra­mie,
z któ­rego z uśmie­chem spo­glą­dał na niego leżący nad base­nem
trzy­dzie­sto­kil­ku­letni Clint Eastwood. Przez jakiś czas sie­dział w mil­cze­niu wpa­trzony w kłó­cącą się za oknem, ele­gancko ubraną parę. Ta,
nie wie­dząc dla­czego, na czas wyja­śnie­nia poran­nego sporu wybrała sobie
jego ganek. Kobieta, wyraź­nie młod­sza, zarzu­cała swo­jemu roz­mówcy
zdradę, po czym nie cze­ka­jąc na wyja­śnie­nia, rzu­ciła bukie­tem kwia­tów o chod­nik. Star­szy o ponad dwa­dzie­ścia lat męż­czy­zna, z pew­no­ścią miał
kilka cał­ko­wi­cie wia­ry­god­nych i sen­sow­nych wer­sji na swoją obronę,
jed­nak nie miał szans na to, by wybrać któ­rąś z dostęp­nych opcji, bo
dziew­czyna wyraź­nie nie pozwa­lała mu dojść do słowa. Chcąc jakoś
zała­go­dzić sytu­ację, pró­bo­wał przy­tu­lić kobietę do sie­bie, lecz ona
ode­pchnęła go i ucie­kła do miesz­ka­nia z dużym tara­sem, znaj­du­ją­cym się
po dru­giej stro­nie uliczki, z trza­skiem zamy­ka­jąc za sobą drzwi.
Męż­czy­zna, z miną zbi­tego psa, pozbie­rał roz­rzu­cone kwiaty i po
wrzu­ce­niu ich na tylne sie­dze­nie spor­to­wego cabrio, odje­chał z efek­tow­nym piskiem opon.


– Odpuść sobie bra­cie – powie­dział Bruno, widząc, że przed­sta­wi­cielka
płci pięk­nej ewi­dent­nie chciała zakoń­czyć ten zwią­zek. Na bal­ko­nie
znaj­du­ją­cym się na pierw­szym pię­trze kolo­ro­wej kamie­niczki, tej samej do
któ­rej wbie­gła zapła­kana dziew­czyna, zauwa­żył kom­plet sek­sow­nej bie­li­zny
z czar­nej koronki i poń­czo­chami z paskami nośnymi w podob­nym kolo­rze.
Był to z pew­no­ścią ten sam zestaw, w któ­rym owa nie­wia­sta, przy­wi­tała
wczo­raj­szego wie­czora trzy­dzie­sto­let­niego męż­czy­znę, a któ­rego lśniący
pojazd odje­chał spod okien jego loftu dzi­siaj wcze­snym ran­kiem, budząc
piskiem opon oko­licz­nych miesz­kań­ców.


Bruno oparł wygod­nie głowę i spo­glą­da­jąc w sufit zamy­ślił się przez
chwilę. Przed oczami uka­zała mu się spo­tkana wczo­raj przed komi­sa­ria­tem
ele­gancka blon­dynka i Gekon ukryty pod maską prze­rdze­wia­łego gru­chota,
spod któ­rej wysta­wał jedy­nie skó­rzany san­dał w czar­nej skar­pe­cie. W trak­cie swo­jego życia, nie tylko sporo widział, ale też wiele sły­szał o róż­nych dewia­cjach sek­su­al­nych i jeśli ta mia­łaby być jedną z nich, z pew­no­ścią zaj­mo­wałby wyso­kie miej­sce na jego liście.


Po połu­dniu Bruno miał zamiar odwie­dzić gale­rię han­dlową Forum w Gdań­sku, gdzie zamie­rzał kupić drobny pre­zent na wie­czorną imprezę z oka­zji rocz­nicy ślubu swo­ich przy­ja­ciół. Tak się przy­pad­kiem zło­żyło, że
jadąc na miej­sce, w trak­cie prze­jazdu w pobliżu ulicy Piw­nej, zauwa­żył
zna­nego mu już citro­ena nale­żą­cego do Gekona, zapar­ko­wa­nego nie­dbale na
miej­scu prze­zna­czo­nym dla osób nie­peł­no­spraw­nych. Przy­po­mniał sobie o wczo­raj­szej roz­mo­wie, w trak­cie któ­rej Arek wspo­mniał mu o umó­wio­nym
spo­tka­niu z tajem­ni­czą blon­dynką. Po czym rozej­rzał się instynk­tow­nie i przy­sta­nął na pobo­czu.


By­naj­mniej nie stę­sk­nił się za przy­ja­cie­lem, jed­nak jego uwagę zwró­ciła
kobieta wychy­la­jąca się dys­kret­nie zza rosną­cego kil­ka­na­ście metrów
dalej żywo­płotu. Postać zde­cy­do­wa­nie wyróż­niała się na tle spa­ce­ru­ją­cych
wokół ludzi. Była wysoką, zgrabną trzy­dzie­sto­latką z dłu­gimi blond
wło­sami, ubraną w brą­zową spód­niczkę w białe groszki, gra­na­towy żakiet i rzu­ca­jący się w oczy duży błę­kitny kape­lusz. Przy­po­mi­nała mu Julie
Roberts z filmu Pretty Woman, zaraz po zaku­pach zro­bio­nych w luk­su­so­wych
buti­kach Beverly Hills.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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